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CENA 1,50 ZŁ 


Fot. Z. Bisanz 


Za chwilę rozpocznie się próba. Muzycy już zajęli swoje miejsca. Dyrygent 
staje przed pulpitem i spogląda na rozłożone karty kilkudziesięciostronicowej 
partytury. W niej, na muzycznej pięciolinii, zapisano wszystkie dźwięki i takty, 
wykonywane przez blisko sto instrumentów zebranych w orkiestrze. 


Jubileusz 


CENTRALNEJ 


SKŁADNICY HARCERSKIEJ 


Zuchy swoje pierwsze kroki kierują 
do sklepów CSH. Trzeba kupić mun- 
dur, chustę, emblematy sprawności. 
Potem harcerze coraz częściej odwie- 


dzają te właśnie placówki, bo tu kupić 
można sprzęt biwakowy, namioty na 
wakacyjne obozy, materiały do maj- 
sterkowania itd. W całym kraju mamy 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


już 144 sklepy CSH, a ich roczny utarg 
wyniósł 1810 milionów złotych. 

Centralna Składnica Harcerska po- 
wstała 20 lat temu. Z okazji.tego jubi- 
leuszu 28 listopada br. odbyła się uro- 
czystość, na której spotkali się przed- 
stawiciele ministerstw i instytucji, któ- 
re współpracują z CSH oraz jej najbar- 
dziej zasłużeni pracownicy. Minister 
Oświaty i Wychowania, Jerzy Kuber- 
ski przekazał pamiątkowy medal 200- 
lecia Komisji Edukacji Narodowej. Na- 
czelnik Związku Harcerstwa Polskie- 
go, hm PI Jerzy Wojciechowski wrę- 
czył ufundowany przez Główną Kwa- 
terę sztandar i udekorował go Krzy- 
żem za Zasługi dla ZHP. Wielu pracow- 
ników otrzymało również te harcer- 
skie odznaczenia a także odznaki im. 
Janka Krasickiego, medale Komisji 
Edukacji Narodowej oraz odznaki za- 
służonego Pracownika Handlu 
i Usług. 

Wiele serdecznych słów skierowa- 
no pod adresem dyrektor CSH, hm 
Mieczysławy Sławińskiej, która w tej 
instytucji pracuje również 20 lat. 

Gratulujemy Centralnej Składnicy, 
Harcerskiej osiągnięć, życzymy wielu 
sukcesów w dalszej pracy, nowych 
sklepów, atrakcyjnych towarów, zado- 
wolonych klientów. (pas) 


Fot. Kajetan Adamowski 


GNIAZDO NA... DŹWIGU! 


ZSRR (PAP). Cywilizacja, jak wiadomo, 
wkracza wszędzie! Nie ominęła również 
świata ptaków, które akceptują coraz częściej 
przeróżne jej twory, z którymi zmuszone są 
współżyć. Ostatnio operator dźwigu samo- 
chodowego z Pawłodaru zayważył ze zdzi- 
wieniem, że podczas zmiany miejsca pracy 
jego pojazdu niezmiennie towarzyszą mu 
dwie pliszki. Kiedy robił przegląd dźwigu 
w garażu, zauważył, że ztyłu na ramie, rozsia- 
dła się wygodnie pliszka, która najspokoj- 
niej... wysiadywała tam pisklęta! Kierowca 


od tej chwili zaczął jeździć wolniej i ostrożniej, 
by nie płoszyć ptaków. 

Wkrótce wykluły się małe pliszki. Ich matka 
nie peszyła się wcale niezwykłością sytuacji, 
latała za dźwigiem, troszczyła się o swoje 
pisklęta tak, jakby wychowywały się one 
w przytulnym gniazdku wśród zieleni drzew. 
Potem cała rodzina odleciała. 

Z nastaniem wiosny ptaki wróciły do swe- 
go „gniazda”* na dźwigu. Przez trzy kolejne 
lata wysiadywały potomstwo w tych nie- 
zwykłych warunkach. (kl) 


PRZYJAŹŃ I BRATERSTWO 
DZIECI I MŁODZIEŻY RÓŻNYCH NARODÓW 


RZESZÓW (HSI). Pod takim właśnie ha- 
słem Biblioteka Publiczna Rzeszowa przy 
współpracy Kuratorium Oświaty i Wychowa- 
nia oraz Komendy Chorągwi ZHP ogłosiła 
międzynarodowy konkurs rysunkowy. Ucze- 
stnikami konkursu mogą być dzieci od lat 10 
do 15, które spośród znanej w swoim kraju 
literatury o tematyce braterstwa i przyjaźni 
wytypują jedną książkę i wykonają do niej 
jedną lub dwie ilustracje. Prace te muszą być 
zakwalifikowane uprzednio przez bibliotekę 
macierzystą, a ich format nie może być mniej- 


szy niż 35 x 45 cm i nie większy niż 55 x 65 
cm. Każda praca powinna zawierać na od- 
wrotnej stronie imię i nazwisko autora, wiek, 
adres zamieszkania, narodowość oraz tytuł 
i autora ilustrowanej książki Prace należy 
nadsyłać na adres: Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna, ul. Tkaczowa 13, 35-010 Rzeszów. 
Najlepsze prace zostaną wyróżnione dyplo- 
mami, medalami, upominkami oraz będą 
eksponowane na wystawie zorganizowanej 
w wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Rze- 
szowie. (mi) 
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Warto o tym wiedzieć 


którymi płynęły cuchnące ścieki, przycupnęły domki sklecone z byle 
baraki, jakieś dziwaczne budki. Dzisiaj na tym miejscu pracują 
(ować place dla nowych osiedli, 


NARODOWY 
PLAN 
SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZY 
NA ROK 1979 


Luanda. Rozległe nadmorskie bulwary ze strzelistymi zielonymi 
palmami, białe drapacze chmur przeglądające się w błękitnym Atlanty- 
ku, a do tego żółciutki piasek plaży sprawiają, że miasto to bardziej 
przypomina jakiś kurort na Rivierze niż stolicę jednego z państw 
Czarnej Afryki. Ale to tylko część Luandy, ta, którą byli kolonizatorzy 
budowali z myślą o swoim długim i dostatnim życiu w Angoli. Bo ta 
druga, znacznie większa, jest zupełnie inna. Za czasów Portugalczyków 
było to siedlisko nedzy i wszelakich chorób. Wzdłuż wąskich uliczek, 


czego, 
buldożery i spychacze, by przygo 


12-letni Humberto stara się przekrzyczeć jazgot pracujących maszyn, 
wydaje jakieś komendy swoim kolegom. Na ramieniu ma zawieszony 
na sznurku drewniany karabin. Czy to tylko zwykła u chłopców w tym 


wieku zabawa w wojnę? 


Myślą przewodnią projektu na- 
szego planu na rok 1979 była dalsza 
poprawa warunków bytowych spo- 
łeczeństwa. To założenie wpłynęło 
na odpowiednie zmiany w struktu- 
rze produkcji, w podziale dochodu 

„narodowego, w rozdziale środków 
inwestycyjnych. Znalazło to swój 
wyraz w wielkości środków prze- 
znaczonych na spożycie, które sta- 
nowić mają około 71 proc. dochodu 
narodowego, a więc jest to najwyż- 
szy wskażnik na przestrzeni lat 70- 
tych. Przewiduje się dalszy wzrost 
płac realnych w granicach 1,5 do 2 
proc. w stosunku do bieżącego ro- 
ku, o 18 proc. wzrosną Świadczenia 
społeczne, na renty i emerytury 
przeznaczonoo 21proc.funduszów 
więcej niż było w tym roku. 

Projekt planu zapewnia priqrytet 
dla budownictwa mieszkaniowego, 
zwiększone będą środki na ten cel 
i oczekuje się, że w przyszłym roku 
otrzymamy około 30 tys. mieszkań 
więcej niż w tym, a być może liczba 
ta ulegnie zwiększeniu o dalszych 
7 tys. 

Kolejnym podstawowym zada- 
niem na rok przyszły jest poprawa 
zaopatrzenia rynku. Przewiduje się 
wzrost dostaw żywności o ponad 9 
proc. — głównie produktów mlecza- 
rskich, kasz, przetworów zbożo- 
wych, tłuszczy roślinnych, a także 
wzrost dostaw mięsa o ponad 67 
tys. ton. Jest to kolejny krok na- 
przód, ale nie zapewni to jeszcze 
w najbliższym róku zaspokojenia 
potrzeb. W tym punkcie planuje się 
również dalszy postęp w zaopatrze- 
niu rynku w artykuły przemysłowe 
oraz szybką poprawę w funkcjono- 
waniu handlu. Aby to osiągnąć, 
uruchomiony będzie specjalny fun- 
dusz na aktywizację produkcji ryn- 
kowej. 

W dziedzinie oświaty główny na- 
cisk położono na stworzenieodpo- 
wiednich warunków dla realizacji 
reformy nauczania. 98 proc. sześ- 
ciolatków objętych zostanie opieką 
przedszkolną, powstaną dalsze 
zbiorcze szkoły gminne. Znaczne 
środki przeznaczono na dalszą roz- 
budowę szpitali, ochronę zdrowia, 
kulturę i turystykę. 

Jak wynika z powyższych przy- 
kładów, pierwszeństwo przyznano 
tym działom gospodarki, które ma- 
ją największy wpływ na poziom na- 
szego życia. Może to jednak nie 
wystarczyć. Koncepcji tej musi to- 
warzyszyć racjonalne gospodaro- 
wanie — oszczędne wykorzystywa- 
nie maszyn, paliwa, surowców, 
a przede wszystkim jak najlepsza 
praca dla kraju, dla siebie. 


nie kończących się wojen. 

Zaczęły się od portugal- 
skiej wyprawy w 1578r. itrwały 
tak przez stulecia. Z nieopubli- 
kowanych dokumentów, znaj- 
dujących się w archiwach po- 
rtugalskich, wynika, że w ciągu 
trzech i pół stuleci było zaled- 
wie 5 lat takich, w których Po- 
rtugalczycy nie prowadzili woj- 
ny w tym czy innym regionie 


| | istoria Arigoli to historia 


Angoli. A ich główną przyczyną, 


była chęć pozyskania jak naj- 
większej liczby niewolników, 
potrzebnych do pracy w zamor- 
skich posiadłościach Portuga- 
lii, Hiszpanii, Anglii. Dzisiaj mo- 
że się to wydawać nieprawdo- 
podobne, ale jeszcze w połowie 
XIX w. eksport niewolników 
z Angoli stanowił wartość 90. 
proc. wpływów z eksportu tej 
kolonii. Ten wielowiekowy ra- 
bunek ludzi spowodował, że 
dzisiejsza Angola, kraj blisko 
cztery razy większy od Polski, 
ma zaledwie 6 milionów miesz- 
kańców. 

Ale i tym, którzy zostali, kolo- 
nizatorzy nie dawali zbyt wielu 
szans. Prawie powszechny był 
wśród Angolańczyków analfa- 
betyzm; tylko 2 proc. ludności 
umiało czytać i pisać po portu- 
galsku, a większość, szczegó|- 
nie na wsi, nie potrafiło nawet 
mówić w tym języku. Powsze- 
chna była polityka przemiesz- 
czania ludzi z jednych miejsc 
w drugie, po to, aby nie dopuś- 
cić do przywiązania do ziemi, 
rodzinnych stron, aby utrudnić 
jakiekolwiek poczynania mogą- 
ce jednoczyć naród przeciwko 
kolonizatorom. 

Mimo tego w latach pięć- 
dziesiątych powstają różne 


organizacje wyzwoleńcze. 
Pierwszą, bardzo znaczącą dla 
całego ruchu niepodległościo- 
wego, był powołany przez 
trzech poetów — jednym z nich 
był Agostinho Neto — ruch kul- 
turalny pod nazwą „Odkrywaj- 
my Angolę”. W kilka lat później 
Neto staje na czele nowo utwo- 
rzonej organizacji MPLA — Lu- 
dowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli. W 1961 r. MPLA podej- 
muje walkę zbrojną z koloniza- 
torami, która trwa aż do uzyska- 
nia niepodległości. Jednocześ- 
nie działają dwie inne organiza- 
cje wyzwoleńcze FNLA i UNI- 
TA, które na kilka miesięcy. 


„przed proklamowaniem niepo- 


dległości Angoli łączą się we 
wspólnym froncie przeciwko 
MPLA. Wspierają je Zair, Repu- 
blika Południowej Afryki i nie- 
które państwa zachodnie. To- 
czą się więc walki w różnych 
częściach kraju, z których 
MPLA wychodzi zwycięsko; 
pod jej kontrolę przechodzą co- 
raz większe obszary. Zaniepo- 
kojona' tym RPA decyduje się 
na jawną agresję. Jej wojska 19 
października 1975 r. przekra- 
czają granicę Angoli. 
tych frontowych wa- 
VV:niacn w nocy jede- 
nastego listopada 1975 
r. na jednym z placów Luandy, 
wobec kilku tysięcy ludzi, 
Agostinho Neto odczytał tekst 
o proklamowaniu Ludowej Re- 
publiki Angoli. Nie było zwyk- 
łych przy takich okazjach defi- 
lad, parad i zabaw. W obawie 
przed nalotem ludzie pośpiesz- 
nie udali siędo domów — trwała 
przecież wojna. 
W styczniu MPLA rozbija 
wojska FNLA i UNITA, w marcu 


wycofują się ostatnie oddziały 
południowoafrykańskie. Ango- 
la jest wolna. Ale w niezwykle 
trudnych warunkach przyszło 
jej rozpoczynać swój niepodle- 
gły byt. Jak pisał w swym re- 
portażu kolumbijski pisarz, 
Gabriel Garcia Marquez, „wol- 
nej Angoli nic nie zostało. 400 
tysięcy Portugalczyków, którzy 
wraz ze swoją armią opuścili 
kraj, zabrało wszystko, co ich 
zdaniem do nich należało. Prze- 
de wszystkim zabrali swoich 
specjalistów, większość robot- 
ników wykwalifikowanych, 
a nawet 60 tys. Angolańczy- 
ków, którzy umieli cokolwiek 
robić: nauczycieli, kierowców, 
elektryków, mechaników, hy- 
draulików i zwykłych służą- 
cych. Wywieżźli statkami, bądź 
szosą do sąsiednich krajów 28 
tys. wyładowanych  ciężaró- 
wek. Samochody, których nie 
udało im się zabrać, spalili. 
Wrzucili do morza setki pojaz- 
dów, autobusów, maszyn rol- 
niczych i urządzeń przemysło- 
wych. Jakby wiedzieli, że pie- 
niądze angolańskie na nic im 
się nigdzie nie przydadzą, 
przed wyjazdem wydali wszys- 
tko, co mieli, i w ciągu kilku 
godzin opróżnili miejscowe 
sklepy. Wycofująca się armia 
również pozostawiła na swej 
drodze tylko ruiny: wysadzała 
dynamitem lotniska zbudowa- 
ne na potrzeby wojny, zdemon- 
towała linie kolejowe, zniszczy- 
ła arsenały i wystrzelała bydło 
we wsiach. To, czego nie znisz- 
czyli Portugalczycy, zniszczyła 
najeźdźcza armia Republiki Po- 
łudniowej Afryki; jej rasistow- 
ski rząd postanowił powetować 
sobie koszty wojny rabunkiem 


Angoli. Południowi Afrykanie 
uprowadzili 150 tys. sztuk by- 
dła, którego mięsem zapełnili 
swoje chłodnie. Zrabowali 
zbiory kawy, mączkę rybną, za- 
bytki i najcenniejsze dzieła 
sztuki ludowej. Pod koniec 5- 
miesięcznej walki, którą Ango- 
lańczycy nazwali swą „drugą 
-wojną wyzwoleńczą”; 144 
mosty na rzekach nie nadawały 
się do użytku”. 

Gospodarka była całkowicie 
sparaliżowana, produkcja spa- 
dła w tym czasie niemal do ze- 
ra, brakowało żywności, a prze- 
de wszystkim ludzi, którzy po- 
trafillby poprowadzić samo- 
chód, naprawić pozrywane li- 
nie elektryczne, uruchomić pie- 
karnię, ludzi, którzy potrafiliby 
wykorzystać te wszystkie skar- 
by, jakie kryje ziemia angolań- 
ska_.A są one ogromne. Przede 
wszystkim ropa naftowa, której 
największe złoża znajdują się 
w prowincji Kabinda, zwanej 
„afrykańskim Kuwejtem”, da- 
lej bogate złoża rudżelaza, mie- 
dzi, cynku, ołowiu i wreszcie 
diamenty. Angola bez wię- 
kszych kłopotów może zapew- 
nić sobie wyżywienie; sprzyja- 
ją temu odpowiednie warunki 
klimatyczne i glebowe. 

łaśnie z powodu tych 
bogactw obce mono- 
pole nie chciały dopuś- 
cić do utworzenia rządu ludo- 
wego, który opowiadał się za 
socjalistyczną drogą rozwoju 
i bogatym programem reform 
społecznych i gospodarczych. 

W. tych najtrudniejszych 
chwilach młodej Republice 
przyszły z pomocą kraje socja- 
listyczne: Kuba, Bułgaria, Cze- 
chosłowacja, NRD, Polska 


prto 
Alenandre 


i Związek Radziecki. Specjaliści 
z tych państw przywracają do 
życia zrujnowane zakłady prze- 
mysłowe, budują osiedla, mos- 
ty, prowadzą najprzeróżniejsze 
kursy zawodowe. Na upańs- 
twowionych w ubiegłym roku 
fermach wre praca, zielenią się 
pola, które jeszcze przed ro- 
kiem leżały odłogiem. Na razie 
jest skromnie, żywność musi 
być racjonowana, racjonowa- 
ne są i inne artykuły po to, aby 
obdzielić wszystkich potrzebu- 
jących. Za sukces można uznać 
fakt, że w tak trudnych warun- 
kach, w trzecim roku niepodle- 
głości, Angola osiągnęła 50 
proc. wartości produkcji, jaką 
miała w 1973 r. Dalsze plany są 
bardzo ambitne: przede wszys- 
tkim zlikwidowanie analfabe- 
tyzmu i wykształcenie włas- 
nych fachowców, rozsądne ko- 
rzystanie z zasobów natural- 
nych, równomierny rozwój 
wszystkich regionów kraju. Są 
to zamierzenia możliwe do zre- 
alizowania, ale... w warunkach 
pokoju. Tymczasem granica 
młodej republiki ciągle naru- 
szana jest przez rasistowskie 
oddziały RPA. 

Stąd też w Luandzie i gdzie 
indziej można przeczytać ha- 
sło: „A LUTA CONTINUA” 
(WALKA TRWA) A OBOK „A 
VITORIA E CERTA” (zwycięs- 
two jest pewne). Zna te hasła 
12-letni Humberto, dla którego 
zabawa w wojnę nie jest tylko 
samą zabawą. Wielu chłopców 
zaledwie trzy, cztery lata star- 
szych od niego przed niespełna 
trzema laty oddało życie za 
wolną ojczyznę. 

MARIA JAWORSKA 
Fot. archiwum 


O szczepie iks po prostu mówi się. 
Stale, dużo i dobrze. Bo też zapracował 
on ma taką opinię. Każdy apel szkolny, 
odbywający się co poniedziałek, poświę- 
ca jego działalności znaczną część pro- 
gramu. Mówi się więc stale o tym, że 
szeregi rosną, że 100 proc. umundurowa- 
nia, że właśnie zamierzają zorganizować 
akademię, że otrzymali podziękowanie 
z komendy hufca za „całokształt” pracy. 

" © pracy szczepu iks uczniowie owej 
szkoły dowiadują się zwykle właśnie na 
tych apelach, bo podobno trudno zauwa- 
żyć jej przejawy na terenie szkoły. Ow- 
szem, czasami drzwi do szatni zdobi pla- 
kat głoszący, że odbędzie się dyskoteka, 


albo że planowany jest rajd, na który 
zapraszani są serdecznie wszyscy chętni. 
Niestety, chętnych nie należących do 
organizacji trudno podobno znaleźć i dla- 
tego zwykle rajd nie dochodził do skutku. 
Niemniej szczep iks zawsze pamięta 
o nadsyłaniu prześlicznych meldunków 
do komendy, pamięta o wszystkich (obo- 
wiązkowych i nieobowiązkowych) zbiór- 
„kach, o wysyłaniu życzeń okolicznościo- 
wych. 

O szczepie tym mówi się w komendzie 
hufca, stawia się go za przykład dobrej 
roboty innym szczepowym. Tutaj wszys- 
tko gra, a więc szczep się chwali, odz- 
nacza, nagradza itd. 


IKS CZY IGREK> 


Znam również inny szczep. Nazwijmy 
go igrek. O nim nie mówi się wcale. Bo co 
to za szczep, który nie może pochwalić 
się harcówką, pełnym umundurowa- 
niem, czy stuprocentowym uczestnic- 
twem w WIELKIEJ I WAŻNEJ AKCJI! Na 
domiar złego jego członkowie nie prowa- 
dzą szczegółowej kroniki, nie piszą częs- 
to sprawozdań, bo nie mają po prostu na 
to czasu. Ciągle jest przecież coś do zro- 
bienia: wycieczka, wieczór poetycki, dys- 
kąoteka dla całej szkoły, odwiedziny w do- 
mu dziecka, przygotowanie lodowiska. 
Właśnie teraz dzieciaki z całego osiedla 
mają frajdę, bo harcerze jako pierwsi 
otwarli przy szkole lodowisko. Co wie- 


czór przy kolorowych lampionach, muzy- 
ce odbywają się konkursy, nauka jazdy 
na łyżwach. To zabiera mnóstwo czasu, 
bo jeszcze pomyśleli o gorącej herbacie. 
Ale szczep igrek nie zawiadomił komen- 
dy hufca o swojej pracy, jakoś nie widział 
potrzeby; najważniejsze, że dzieciaki 
mogą się bawić. 


I w ten sposób szczep iks „błyszczy”, 
bo jest taki zorganizowany, porządny 
i solidny, a igrek jest bez połysku. Wszy- 
Scy w szkole wiedzą, że coś się dzieje, ale 
jest to takie codzienne, bez wielkich uro- 
czystości, bez fanfar. 


Oceniać pracę innych ludzi jest bardzo 
trudno. Nieobce nam takie pojęcia jak 
przecenianie kogoś czy niedocenianie. 
Niejeden z Was na pewno odczuł kiedyś 


na własnej skórze niesprawiedliwą oce-. 


nę. Zwłaszcza jest ona bolesna, kiedy 
człowiek napracuje się solidnie, a nikt 
tego nawet nie zauważy. A przecież zna- 


my również sytuacje, kiedy pochwały 
otrzymuje się za tak zwane „nic”. 

Nieraz zdarza się, iż praca drużyn, 
szczepów harcerskich oceniana jest po 
prostu powierzchownie. W gruncie rze- 
czy nie liczy się to, co robi się naprawdę 
dla siebie i dla innych. Fakt, że zastęp co 
niedziela jeździ na wycieczki, a w ciągu 
tygodnia opiekuje się dziećmi na osiedlu, 
urządza dla nich zabawy, liczy się mniej 
niż napisanie zręcznego raportu — wycię- 
tego z brystolu, ozdobionego kolorowy- 
mi malunkami. Ci pierwsi chcą po prostu 
fajnie i pożytecznie spędzić czas. Ci dru- 
dzy działają z myślą o późniejszych na- 
grodach. 

Na pewno na pierwszy rzut oka przed- 
stawiony szczep iks wydaje się być god- 
nym pochwały. Ale czy tak jest rzeczy- 
wiście? Mówią, „że nie wszystko złoto co 
się świeci”. 


ANNA CHEŃSKA 


Dokończenie z poprzedniego numeru 


ie nie rozumiałem z lekcji. Coś 
tam było o jakichś promienio- 
waniach i pantofelkach, czy 
czymś, Myślami byłem daleko. Co mi 


to da? Chyba nic... A może? 

— Andrzej, wiesz — zacząłem z ci- 
cha — co ja mam właściwie robić? Już 
myślałem, że wszystko jest O.K. bo 
wylałem raz ojcu wszystkie piwa i pół 
litra. Wściekał się jak cholera. Wresz- 
cie powiedział: — „„Masz w mordę za 
to piwo”. 

— Noi co? - spytał Andrzej. 

— No i nic, dostałem. Nawet nie 
raz. 

— No a mówiłeś, że wszystko było 
O.K. 

— Nie przerywaj, nie skończyłem. 
Na drugi dzień znowu mu wylałem. 
Doprowadziłem go do szału i znów 


oberwało mi się porządnie. Ale wie- 
czorem powiedział: 

— Skoro już nie ma tego piwa, to 
spróbuję przestać, i 

- Aż mnie zatkało. Nie pił przez 
dziesięć dni, A jedenastego przyszedł 
jego kolega z „czystą”, no i cała moja 
robota na nic. Możesz sobie wyobra- 
zić jaki byłem wściekły. 

- Oj, ty Syzyfie, rzeczywiście tyle 
roboty, męki i poświęcej przy „„lecze- 
niu” ojca, a tu nagle cała praca się 
wali. Współczuję ci. 

Nareszcie dzwonek. Szybko zabra- 
liśmy torby i ubrania. 

— Masz forsę? — spytał Andrzej. 

— No. 

— Ile? 

— Sto pięćdziesiąt złotych pol- 
skich. 


x 


Jeszcze nie tak dawno niewielu wierzyło, że z tego coś będzie, 


a teraz uczniowie z lekcji uciekają, aby zobaczyć czy czegoś nowego 


tam nie ma. Sami zresztą domagają się, aby zamontować a to, 


komplet czujników spiętrzania urobku, a to nowe urządzenia techni- 


ki cyfrowej. To, czego uczą się z podręczników i co sprawia im dużo 


kłopotów w zrozumieniu, chcą mieć u siebie i poznać w działaniu. 


ten sposób powstaje pod boi- 
W skiem Technikum Górniczego 
w Rybniku Międzyszkolny Ośro- 
* dek Mechanizacji, Postępu Technicznego 
i Doskonalenia Zawodowego — jeden 
z najlepszych z ośmiu istniejących w ca- 
łym górnictwie. Jest to zespół wyrobisk 
korytarzowych i eksploatacyjnych zupeł- 
nie jak w kopalni. Mimo że imituje praw- 
dziwy zakład produkcyjny, nie jest to ma- 
kieta. Montowane tu urządzenia zaczną 
wkrótce pracować. Uczniowie nie będą 
musieli się uczyć na pamięć schematów 
działania maszyn czy organizacji stanowi- 
ska pracy. Tu sami uruchomią kombajn 
bębnowy, strug węglowy czy kroczącą 
obudowę zmechanizowaną. Gdy się ze- 
psuje, będą musieli ją zreperować. W tej 
chwili montuje się kolejne urządzenia od- 
stawcze i urabiające, które pochodzą z są- 
siadującej ze szkołą Rybnickiej Fabryki 
Maszyn Górniczych. 

Któż nie chciałby mieć lekcji historii 
w komnatach Wawelu, biologii — w pusz- 
czy, fizyki — oglądając akcelerator? Poje- 
dynczy wyjazd nie spełnia tej roli, a poza 
tym chciałoby się mieć coś takiego u sie- 
bie na własność. Tę właśnie ideę zrealizo- 
wali uczniowie technikum pod kierun- 
kiem nauczycieli, absolwentów i kadry 
inżynierskiej okolicznych kopalń: Chwa- 
łowice, Jankowice, Dębieńsko, Rymer. 

Południowe Kopalnie Okręgu Rybnic- 
kiego eksploatują pokłady gazowe. Stąd 
wymagania stawiane uzbrojeniu techni- 
cznemu muszą mieć tu światowy stan- 
dard. To już nie jest zwykła pracownia ani 
laboratorium. To cały samodzielny sys- 
tem korytarzy pod ziemią: pochylnia, dwa 
chodniki przyścianowe i ściana długości 
50 m. Najnowocześniejsze urządzenia, ale 
jednocześnie i te, które już sprawdziły się 
pod ziemią i trzeba do perfekcji opanować 
ich znajomość. 

— Widzi pan, tu nie tylko uczniowie 
naszego technikum się uczą, ale i szkół 
zawodowych, a także doszkalani są górni- 
cy już pracujący w kopalniach — mówi 
kierownik szkoły. — Zagłębie Rybnickie 
jest jednym z najmłodszych w Europie, 
a więc jednym z najnowocześniejszych, 
co wymaga wielu zabiegów, aby ten po- 
ziom utrzymać. W warunkach normalnej 
produkcji nie można powodować przesto- 
jów maszyn, eksperymentowaćz przesu- 
waniem obudowy, regulacją automatyki 
czy kontrolą układów aparatury dyspozy- 
cyjnej. Byłoby to zbyt niebezpieczne i za 
drogie. W naszej „kopalni” jest to możli- 
we. To już procentuje. A jak uczniowie się 
wymądrzają, co oni tu jeszcze wprowa- 
dzą, jakie mają pomysły ulepszające pra- 
cę i czyniące ją bezpieczniejszą, i łatwiej- 
szą| Wie pan, to jest niesłychany doping 
do uczenia się... 

W pozornie pustych chodnikach migają 


lampki górnicze, natykam się na uczniow. 
Mężczyzna w niebieskim hełmie oznacza- 


jącym personel techniczny sprawdza 
z uczniem KWS — wyłącznik do ciężkich 
maszyn. Ten podłączony do kroczącej 
obudowy. 

— Bardzo się zmieniły kopalnie. Odbie- 


— Niemożliwe = zakpił = a ja myśla- 
łem, że amerykańskich. 

— Amerykańskie też mam, dolary, 
aż cztery, 

— Nie bujasz? 

- Nie, sprzedamy je gdzieś koło 
„Peku”, 

— "To klawo; można wziąć po stów= 
ce za jeden. 

Szliśmy krętymi uliczkami. 

- Romck, a co zrobimy z książka- 
mi? = spytał nagle. 

— Czy ja wie... 

- O, idzie mój koleś = przerwał mi 
- on nam zaniesie, — Rysiek! Zanie- 
siesz nasze torby, bo my się ulatnia- 
my. Jedną na Konopnicką, a drugą do 
mnie, Wiesz, która jest moja? Dosta- 
niesz dychę. . 

- O.K., a co powiedzieć starym? 

— No, przecież mówiłem, ulatnia= 
my się. 

— Tak mam powiedzieć? — spytał 
rudzielec. 

— Ajak, ofiaro. 

Dałem mu dychę i odszedł. 


ano, gdy się zbudziłem, kości 

nie czułem, ta melina była po- 

tworna, wiązka słomy, pod spo- 
dem goły beton. 


= Wiesz co, ja chyba wrócę = zaczął 
Andrzej otrzepując się z resztek sło- 
my. = Widzisz, nudzi mnie już ta 
zabawa, to przestarzałe, za wiele razy 
już to robiłem. 

- Rylbyś świnia. 

- No to co, mam dość, 

- To zwiewaj, ty maminsynku! — 
krzyknąłem rozwścieczony. 

= Żebym cię nie musiał! 

- A co, możę nie jesteś mamin* 
synek?! 

= Cześć, idę, pocałuj mnie w nos. 

No tak. Byłem stracony. Koniec. 
Lecieć za nim? Przeprosić? Niell! Za 
co?! On zaczął! 

Wyszedłem z szopy. PKS-em poje- 
chałem do Rzeszowa. Pospacerowa- 
łem trochę. Nagle zwróciłem uwagę 
na mały sklepik jubilerski, Podsze- 
dłcm do wystawy. Zdecydowałem się 
przyjść tu wieczorem. Idąc ulicami 
dalej trafiłem na sklep z artykułami 
żelaznymi. Kupiłem nóż do cięcia 
szkła. Uda się, czy nie? E, co tam będę 
sobie głowę zaprzątał, wieczorem się 
dowiem. 


Nagle zobaczyłem Wenus w całym 
tego słowa znaczeniu. Smukła sylwet- 
ka, długie, rozpuszczone blond włosy 


i ladne niebieskie oczy w opalonej 
twarzy, Zagapiłem się. Musiała to za- 
uważyć, bo uśmiechnęła się. Postano- 
wilem, że muszę ją poznać. Posze- 
dłem za nią. Najpierw weszła do ,,su- 
persamu”. Była tam chyba z pół go- 
dziny i wyszła obładowana zakupami. 
Z chęcią pomóglbym jej to nieść, cho- 
dzilbym nawet za nią do sklepów, 
byleby tylko się z nią poznać. 


reszcie weszła do bramy swo- 

jego domu. No, czy swojego, 

to nie wiem, bo jej nie znam, 
ale chyba tak, no bo do czyjego. Po- 
czekałem kilka sekund i wszedlem za 
nią. Rozejrzałem się po korytarzu. 
Którymi schodami poszła? 

Nagle usłyszałem za sobą głos: 

— $zukasz kogoś? — to byla... moja 
Wenuś. Na pewno specjalnie tu we- 
szła, bo chciała sprawdzić, czy to za 
nią tak cały czas „wędruję”. 

- Ja, nie... — jąkałem się = prze- 
pra... czy nie... czy tu mieszka pan 
Kowalski? 

— Może i mieszka, ale ty czarujesz, 
chodź wyjdziemy stąd na słońce, bo tu 
zimno. Kiepski z ciebie podrywacz — 


CIĄG DALSZY NA STA. 4 


W RYBNICKIEJ „SZTYGARCE” 


Lekcje pod boiskiem 


gają one zasadniczo od stereotypowego 
o nich wyobrażenia. Praca jest męska, to 
prawda, ale często dużo bezpieczniejsza 
niż na powierzchni. W tej chwili wprowa- 
dza się też nowoczesny czterobrygadowy 
svstem pracy, nie istniejacy w innych za- 


wodach. Po sześciu dniach pracy na okre- 
śloną zmianę, będą dwa dni wolne —zna- 
ne na rok wcześniej. Pozwoli to dobrze 
organizować sobie swój prywatny czas. 
Schylam głowę, a mimo to zawadzam 
nią o „bociana” —strunowo-elektroniczny 


czujnik spiętrzenia nad przesypami — pół- 
metrowy kawał węża z elektroniczną gło- 
wicą. W sąsiednim chodniku po szynach 
przeturlał się wózek, na którym uczniowie 
przewozili stojaki. Bardziej swojskie na- 
zwy stosowane dla innych typów wózków 
to „kozy”, „suki”, „wilki”. Cała kopalnia- 
na oranżeria. i 

Chłopcy kończą zajęcia i wychodzą na 
powierzchnię. Nad nimi, na płycie boiska 
kończy się lekcja wf. Podczas przerwy 
zapełnią się korytarze, bufet, sale czytelni 
Nad pracownią elektroniki-automatyki za- 
palą się automatycznie sterowane: roz 
kład i tematy kolejnych zajęć. Jest to jed 
na z wartościowszych pracowni szkoły. 
W ramach zajęć uczniowie wraz ze swoim 
nauczycielem wykonali większość prac. 
Teraz jadą na zajęcia do „Mery” we Wroc- 
ławiu. Jest to już kolejna obowiązkowa 
wycieczka. Przedtem były kilkudniowe do 
Poznania na Targi Międzynarodowe, do 
„Kasprzaka” i „Unitry* w Warszawie, 
„Celmy” w Cieszynie i innych. 

Po lekcjach, kiedy wydawałoby się, że 
uczniowie powinni mieć dosyć wszystkie- 
go —i nauki, i pracy,jzbierają się w różnych 
częściach gmachu. Jedynie pośrednie re- 
zultaty tych spotkań — setki dyplomów, 
wyróżnień, reportaży fotograficznych 
z rajdów samochodowych, olimpiad gór- 
niczych, turniejów szachowych, wycie- 
czek i obozów, występów chóru —sugeru- 
ją, że w tak zżytej grupie dzieje się coś 
ciekawego. 

— Wie pan, mówi się — górnik — zawód 
szanowany. Teraz nie jest to już tylko 
zawód. To także bardzo solidne wykształ- 
cenie... 


Tekst i zdjęcia 
ADAM MOST 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


* powiedziała — — od razu zauważyłam, że 
idziesz za mną. - „* 
- To nie mogłaś się odezwać? z? 
- No wiesz, ja miałam pierwsza... 
- Przepraszam, ja tak... 
— Tak tylko z wrażenia, tak?... 
— Przestań sobie ze mnie kpić; U 
tę siatkę, poniosę ci. 
— Nie, zostaw. 


— Daj, proszę. AS 
- Noto weź. - "w 


z chęcia 'krzyczałbym z radości. AŻ 
poruszała się jak tancerka. Chyba zau- ; 


( Wielbiłem ją oczyma, była cudowna, 


ważyła te | e moje spojrzenia, bo powie- 
działa z uśmiechem: 

- No, co, , już mnie całą obejrzałeś, 
egzamin wia korzystnie? 


ZAUFANIA _ 


Kocham Krzyśka, bo jest wysoki i ma czarne, 
gęste włosy. Moja koleżanka, Agata, twierdzi, że 
nigdy by się w Krzyśku nie zakochała. Według niej 
jest on zarozumiały i głupi, niczym się nie intere- 
suje. Ona nie widzi świata poza niskim, nieatrak- 
cyjnym Darkiem, który imponuje jej tym, że dużo 
czyta i ma fioła na punkcie współczesnego pol- 
skiego plakatu. Ja sądzę, że ważniejszy jest wy- 
gląd zewnętrzny, bo nie wstydzę się pokazać 
z Krzyśkiem, a nikt przecież nie wie, jaki on jest 
„w środku”. Prawda, że mam rację? 

ciowy do swoich rówieśników ce- 


Kt ć chuje współczesne nastolatki? Na 


czym nastolaki budują swoje związki uczuciowe? 

Chcąc rzetelnie odpowiedzieć na pytanie lwo- 
ny i wielu innych czytelników poruszających te 
problemy w swoich. listach, należy. się pokusić 
o nieco głębszą analizę. Wszak uczucia są najcen- 
niejszą sprawą w życiu każdego człowieka. 

W tym celu postawiliśmy sobie pytanie: jaki 
stosunek uczuciowy mają do siebie nawzajem 
chłopcy i dziewczęta? By odpowiedzieć na to 
pytanie, przeprowadzono badania tzw. techniką 
analizy — 626 listów o uczuciach dziewcząt ichłop- 
ców z klas ósmych. Na podstawie tych badań 
ustalono, że wśród nastolatków funkcjonują czte- 
ry podstawowe modele miłości. 

Zaczniemy od modelu najmniej wartościowego 
- opisowego, którego przykładem jest postawa 
Iwony. Dlaczego nie przedstawia on wyższych 
wartości? Sprowadza się bowiem tylko do pełnej 
akceptacji wyglądu zewnętrznego obiektu zainte- 


Iwona 


ma słuszność? Jaki stosunek uczu- 


- O rany, nie znęcaj się nade mną,, 
a zresztą i tak ci nie powiem jak 
wypadł egzamin, bo cię całej nie wi- 


- działem. 


— Świntuch - powiedziała — = czekaj, 


_ ja.cię wyćwiczę. 


Doszliśmy do jej domu, Mieszkała 
w starej ruderze, aż mi się wierzyć nie 


chciało, taka piękność i taka rudera, 
_ jak niebo i ziemia. 5 


— Chodź - pociągnęła mnie za rę: 
kaw — muszę cię przedstawić mojej 
mamie, j jest bardzo fajna. 

- - Nie, poczekam, JES masz na. 


Czekałem Hb OG, 


— chyba mówiła prawdę. 


. 
już się ściemniało. Poszliśmy do ka- 
wiarni. Była prawie pusta. Usiedliś- 
my za potężną palmą; było tak ciem= 
no, że z ledwością dostrzegaliśmy 
swoje twarze. 


— Wiesz co — powiedziała Jolka — 
lepiej stąd chodźmy, tu niebezpiecz- 
nie, tak ciemno. 

Uśmiechnąłem się. 

- $pokojna głowa - odparłem - 
możesz się nie obawiać, nic ci nie 
zrobię. Zamówiłem dwie mrożone 
kawy i ciastka. 

- Októrej się jutro spotkamy? 

- Jeszcze nie wiadomo, czy się do 
jutra nie pókłócimy — powiedziała * 
z uśmiechem — ale jeśli nie, t 

w tej samej kawiarni 


dziny, o wszystkim, o domu, szkole, 7 
klasie. Bujałem, a ona? Nie wiem, A 

Może już pójdziemy? — tal, 
— Jeszcze trochę — poprosiłem: 


PESE 


- Not 10€0, przecieł d AA 

— Tak, tak, rozumiem, „aj lawju” 
iiść doinnej, 

— Joleczko... = przysunąłem się 
i pocałowałem ją, 

- Przestań, puść, 


Nagle usłyszeliśmy głos kelnera. 


- Proszę państwa, zamykamy, do* 
branoc, życzymy państwu przyjemnej 
nocy i zapraszamy jutro o dziesiątej do 
naszego lokalu. 


Urenulowałem rachunek i wyszliś- 
my. Odprowadziłem ją. W sieni po= 
wiedziała mi po cichu: 

- Jak chcesz, to możesz mnie le- 
_ciutko pocałować. 

W policzek? 
"No — „powiedziała i nadstawiła 


swą śliczną buzię. j 


No to dobranoc, do jutra. 
Cześć — odpowiedziałem. 


Później poszedłem „,tam”. Szyb- 
kim ruchem wyciąłem prostokątny 


RZECZ 


- Jolka... Mamo, pomóż... 
chcia... 


Ja nie 
M]: 


* 


Praca czytelnika wyróżniona 
w konkursie literackim Złota 
Ostroga w roku 1975 dotyczy 
częstego i bolesnego dla wielu 
rodzin problemu. Autor oparł 
swoje opowiadanie na dość 
powszechnym przekonaniu, 
że dziecko z rodziny, którą do- 
tknęła klęska alkoholizmu, 
musi wejść na zlą drogę. Czy 
tak być musi? Jak się zachować, 
gdy pije ojciec lub matka? jak 
sobie z tym radzić? Kto ma coś 
na ten temat ważnego do po- 
wiedzenia, prosimy bardzo, 
napisz do redakcji; może Twój 
list przyniesie komuś ulgę, do- 


| 


= Jola. To zostań jak jesteś taki 
uparty, a jak ty masz naimię? 


- — Marek — skłamałem. Musiałem, - objąłem. , 
+ dz 


wolałem nie ROLE. PZU po- 


resowań. Iwona oraz liczni jej rówieśnicy opisują 
sympatię lub wyobrażają ją sobie, biorąc pod 
uwagę kolor oczu czy wysmukłą sylwetkę. Dziew- 
częta najczęściej marzą o wysokim brunecie, 
ubierającym się w najmodniejsze ciuchy. Wyma- 
rzony chłopak czy dziewczyna jawi się podobny 
do znanego aktora czy piosenkarza. Nie ma ża- 
dnego znaczenia jak ideał się uczy, do czego dąży, 
co naprawdę sobą reprezentuje. Branie pod uwa- 
gę li tylko wyglądu zewnętrznego, np. falujących 
włosów czy sposobu ubierania się, jest niesłycha- 
nie zgubne, bo za tym nic się nie kryje, na takim 
bazowaniu srodze się można zawieść. 

Z przykrością należy stwierdzić, że ten model 
miłości jest najpowszechniejszy, zarówno wśród 
dziewcząt, jak i chłopców. 

Następny model, nazwany przez nas rycerskim, 
sprowadza się do postrzegania w sympatii tego, 
że jest (lub musi być) silny, odważny, zręczny, 
musi imponować (dziewczęta najczęściej wska- 
zują dobre wyniki w sporcie). Chłopiec powinien 
być zrównoważony i opiekuńczy, wierny oraz 
ustawicznie adorować wybraną dziewczynę: „,za- 
wsze blisko mnie”, „tańczy tylko ze mną”. Model 
ten jest najmniej popularny, wśród chłopców, 
choć oni bardzo często przejawiają skrajną zabor- 
czość wobec dziewcząt: „tylko ze mną rozmawia 
na przerwach”, „tylko ze mną tańczy”. 

Reprezentantką trzeciego modelu, intelektual- 
nego, jest koleżanka Iwony, Agata. Dziewczęta 
preferujące ten typ miłości podkreślają fakt, że 
sympatia powinna dużo wiedzieć, że można po- 
rozmawiać z nią na wszystkie tematy. Bardzo 
ważne jest posiadanie wspólnych zainteresowań 
i dążeń (np. zdobycie matury i ukończenie stu- 


b Tie 4 jeszcze!” suonę i krzyczy: 


RY APO SPAĆ złodzieja, ludzie złodziej! 


diów, praca w organizacji czy kółku zaintereso- 
wań). Istotną sprawą są oceny, jakie obydwoje 
otrzymują w szkole. Z badań wynika, że nastolatki 
prezentujące ten model miłości nader często to- 
czą ostrą rywalizację o stopnie, o ciekawsze osią- 
gnięcia we wspólnych zainteresowaniach. Pragną 
imponować najwyższymi sukcesami w nauce i to- 
warzyskim obyciem. Model ten jest częściej uzna- 
wany przez chłopców niż przez dziewczęta. 

Wreszcie ostatni model miłości przyjacielskiej 
polega na tym, że sympatia musi być równocześ- 
nie przyjacielem lub kumplem. Chłopcy stwier- 
dzają, że miłość powstaje z przyjaźni. Sympatię- 
przyjaciela darzy się ogromnym zaufaniem, roz- 
mawia się z nią o wszystkim: „pomiędzy nami nie 
ma tajemnic”. Z góry wiadome jest to, że zawsze 
można na siebie liczyć. Nastolatki wyróżniające 
ten typ miłości stwierdzają, że przyjaciół powinny 
łączyć wspólne zainteresowania i dążenia. 

Mam nadzieję, że udało nam się wyjaśnić pod- 
stawowe problemy wynikające z uczuciowych 
przeżyć nastolatków. Dobrze byłoby, aby sprawy 
poruszone w dzisiejszej „Skrzynce zaufania” stały 
się okazją do przemyśleń i wyciągnięcia wnio- 
sków zarówno dla Iwony, jak i wielu innych dzie- 
wcząt i chłopców. Należy sądzić, że Iwona zdaje 
sobie teraz sprawę, wybór jakiego modelu miłości 
jest najbardziej pożądany. Wydaje się, że zabiegi 
i dążenia życiowe wszystkich nastolatków powin- 
ny iść w kierunku doboru sympatii, reprezentują- 
cej model miłości przyjacielskiej oraz intelektua|- 
nej. Właśnie Agata dokonała takiego wyboru. Za- 
interesowanie Iwony miłością skłania do udziele- 
nia jej następującej rady: staraj się jak najczęściej 
rozmawiać z Agatą; takie szczere rozmowy przy- 
jaciółek pomagają wyjaśnić trudne problemy, 
a nawet zmienić poglądy. 

Nie chcielibyśmy, aby Iwona źle nas zrozumia- 
ła. Zdarza się przecież i tak, że urodziwy chłopak 
jest bardzo mądry i bardzo wartościowy. Nie jest 
bowiem prawdą znane porzekadło: „ładny i głu- 
pi”. Bywa, że ktoś jest i ładny, i mądry. Mamy 
nadzieję, że Iwona spotka takiego chłopaka. 
A może Krzysiek w porę się spostrzeże i zacznie 
nad sobą pracować? Iwona może mu w tym po- 
móc. Byłby to powód do pełnej radości i satysfak- 
cji. Życzymy jej tego. 


BARBARA SKÓRSKA 


"kawałek. Nagle trzask, szyba upadła 
- Przysunąłem SO do niej | i lekko ją aa chodnik. W tymsamym momencie 
de _ usłyszałem, że ktoś biegnie w moją 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśniec, grajcie w GO” 


Konfucjusz 


odpowiedzi na Wasze 

pytania chcieliśmy po- 

święcić ten odcinek 
sprawie organizacji turnieju. 
Stworzenie turnieju dla wię- 
kszej liczby graczy nie jest wca- 
le zadaniem łatwym. Należy za- 
troszczyć się o wiele najróżniej- 
szych spraw od podstawowych 
do, wydawałoby się, nieistot- 
nych. Czasami właśnie drobiaz- 
gi mogą denerwować i doku- 
czać zawodnikom, psuć atmos- 
ferę i tym samym przyczynić 
się do obniżenia poziomu tur- 
nieju. 

Po pierwsze należy pomy- 
śleć o pomieszczeniu, w któ- 
rym ma się on odbyć. Powinna 
to być duża i przestronna sala 
mogąca pomieścić wszystkich 
uczestników. Trzeba zadbać 
o to, byzapewnić grającym wa- 
runki konieczne do całkowitego 
skupienia uwagi na rozgrywa- 
nej partii. 

Jeżeli organizujemy turniej 
nie tylko dla miejscowych za- 
wodników, należy pomyśleć 
o miejscach noclegowych. Wy- 
daje się więc oczywiste, by 
przed wysłaniem zaproszeń zo- 
rientować się, jaka może być 
maksymalna liczba  uczest- 


brą radę... 

Czekamy na Wasze listy. Na 
kopercie obok adresu redakcji 
dopisz dużą literę „„A”. 


Jak 
organi- 
zować 
turniej 


sprawę sprzętu. O tym pisaliś- 
my już poprzednio. Nie można 
nie powiedzieć nic o zegarach. 
W Polsce są trudności z ich na 
byciem. Można je jednak zaku- 
pić w ZSRR lub w NRD, bądź 
pożyczyć w klubie szachowym. 
Na większości turniejów dla 
amatorów przyjmuje się czas 
ok. 1 godz. dla każdego z gra- 
czy. Po wyczerpaniu tego cza- 
su, zawodnikom przysługuje 
zwykle ok. pół minuty na każdy 
następny ruch. Na turniejach 
gry błyskawicznej każdy gracz 
ma na partię 10-20 minut. Do- 
datkowe przepisy określają, ja: 
kie są kary za przekroczenie wy- 
znaczonego czasu. 
Organizatorzy muszą przyjąć 
pewną metodę punktowania 
i oceny poszczególnych partii 
Na turniejach gry równej nale- 
ży jedynie określić regułę do- 
bierania w pary zawodników 
oraz ustalić wartość wyrówna- 
nia dla grającego białymi 
Trudniejsze zadanie czeka 
organizatorów turniejów han- 
dicapowych. Przepisy muszą 
określać dodatkowo ilość pio- 
nów for dla słabszego z graczy. 
Często uzależnia się to od wyni- 
ków obu przeciwników w po- 


ników. : przednich rundach turnieju 
Świadomie pominęliśmy JERZY SACHAREWICZ 
Fotoexpress APN specjalnie 
dla „„Swiata Młodych” 
ciągu czternastu lat amerykańscy pływacy na 
wszystkich ważnych zawodach na dystansie 
400 m stylem wolnym zdobywali złote meda- Fragment 
le. | oto na mistrzostwach świata w Berlinie Zachodnim t, 
18-letni chłopak z Leningradu Włodzimierz Salnikow jednego 
przełamał tę tradycję — wywalczył złoty medal i ustano- z wiel 
wił nowy rekord Europy na tym dystansie. Najlepszy był ielu 
też na dystansie 1500 metrów. turnieji 
Na olimpiadę w Montrealu pojechał sklasyfikowany 
w radzieckiej ekipie na trzecim miejscu, a wrócił jako GO 
pierwszy i dziś jest jednym z najpoważniejszych kandy- 7 
datów do olimpijskiego złota. A przygotowuje się do organizo- 
A . igrzysk solidnie, wiele czasu spędzając na pływalni pod wan 
Wiktor Kuzniecow, Włodzimierz ych 


okiem znakomitego trenera Igora Koszkina. 
Tekst i zdjęcie: APN 


Paka kadra narodowa ZSRR. Od lewej: 
Salnikow i Sergiusz Rusyn 


w Japonii 


kkie uderzenie batutą i uniesione w gór 
|= skupiają uwagę wszystkich wyk 
ców. Instrumenty i instrumentaliści są gotowi 
i wraz z pierwszym drgnieniem batuty, rozpoczyna 
toczyć się muzyka. Dźwięki instrumentów wymijają się, 
uzupełniają, jedne milkną, inne rozpoczynają grę. Wzru 
szają liryczne skrzypce, snują swoją melodię wysmukłe 
wiolonczele, drewniany obój duma i tęskni, zaś ostrym 
i donośnym trelem wtrąca się mały flet pikolo. To znów 
odzywają się ospałe kontrabasy wraz z donośnymi 
trąbkami i puzonami, które starają się zagłuszyć potężne 
kotły i metaliczne czynele. 

Wtem dyrygent przerywa grę. Wydaje się, że zespół 
gra wspaniale, jednak czułe ucho maestra wyławia 
pewne niedociągnięcia. Oto drugi flet zagrał jedną nutę 
o pół tonu za nisko, a harfa weszła ze swoją partią 
odrobinę za wcześnie. Tę „frazę” czyli „zdanie” muzycz- 
ne trzeba powtórzyć. 

Batuta. Ta cienka, krótka pałeczka trzymana w prawej 
ręce dyrygenta jest wszchwładna. To ona daje znak 
rozpoczęcia utworu, wskazuje, które instrumenty mają 
rozpocząć lub zakończyć swoją grę. Wraz z mimiką 
twarzy i ruchami lewej dłoni dyrygenta, batuta nadaje 
odpowiednie tempo, opisuje każdy fragment muzyki, 
zmusza sentymentalne skrzypce do ataku i usypia chry- 
pliwą tubę. 

Każdy koncert, prowadzony przez eleganckiego dyry- 
genta w uroczystym fraku, poprzedza żmudna praca 
całej orkiestry. Podczas wielogodzinnych prób powsta- 
je ostateczny kształt utworu. W tej specyficznej kuchni 
prób orkiestrowych każdy utwór „wałkuje się” układa 

| w odpowiednią formę, „przyprawia smakami” brzmień 
i „oblewa sosami'” nastrojów. Tak jak na zdjęciach, 
które .wykonaliśmy podczas próby Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia i Telewizji w Katowicach, 
która pod batatuą Stanisława Wisłockiego przygotowy- 
wała się do kolejnego koncertu. (dak) 
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Grażynie trzeba 
pomóc 


W „Redakcyjnej Pocz: nr 122 
zamieszczona jest wypowiedź Do- 


lores, która zrozumiała smutki Ka- 
ren. Dlatego i ja proszę Dolores 
o radę jak zdobyć przyjaźń klasy. 
Chodzę do niej od najmłodszych 
lat. Powinniśmy więc się wszyscy 
rozumieć, a jest inaczej. Bardzo 
często choruję. Mam trudności 
z chodzeniem po schodach. Muszę 
jednak to robić, bo żadna zkoleża- 
nek nie chce przyjść i przekazać mi 
bieżących lekcji. A zawsze boję się 
zaległości i przepisywania naraz 
wielu lekcji... Czasem do szkoły 
chodzi moja mama, ale też nie za- 


wsze może, bo ma swoje kłopoty. 
Bywa, że kiedy dłużej choruję, jes- 
tem w domu sama jak palec. Ocze- 
kuję pomocy, która znikąd nie nad- 
chodzi. 


13-letnia Grażyna 


Prezent 
dla nauczyciela 


Jesteśmy _ przedstawicielka! 
VIII klasy. Od początku roku szkol- 


nego myślimy nad właściwym wy- 
borem prezentu dla naszego wy- 
chowawcy na zakończenie roku 
szkolnego. Poprzednie klasy wrę- 
czały swym wychowawcom lam- 
py, serwisy itp, a my chcemy zmie- 
nić tę modę. Prosimy o radę naten 


temat. 
Dziewczęta 
z klasy VIII 


OD REDAKCJI: Dobrze, że 
chcecie przerwać zwyczaj 


wręczania nauczycielom cen- 
nych upominków. Dzięki temu 
zaoszczędzicie im żenujących 
i niezręcznych sytuac 
sprawić radość swojemu wy- 
chowawcy, wymyślcie taki 
prezent, który będzie się łączył 
z jego zainteresowaniami czy 
też wspólnymi przeżyciami 
klasy z okresu wspólnego po- 
bytu w szkole. 


(bs) 


(Swiezoszsión 


—Marzę o roli 
współczesnej — mówi 


Pożegnaliśmy już bohaterów tele- 


wizyjnego serialu „Lalka”, lecz ich lo-= 


sy, wizerunki, twarze pozostały w pa- 
mięci widzów. Jedni zostaną w niej na 
dłużej, innych zapomnimy szybciej. 
Myślę jednak, że na długo zapadłw nią 
smutny nieco, łagodny uśmiech pani 
Stawskiej, jej spojrzenie, głos, ruch... 

W Teatrze Współczesnym w War- 
szawie trwa spektakl lona Druce „Naj- 
większa świętość”, W teatralnej gar- 
derobie czekam na Martę Lipińską. 
Jest — w kostiumie współczesnym, ani 
śladu kunsztownej fryzury z epoki 
Prusa. 

— Dla mnie jest Pani ciągle je- 
szcze Heleną Stawską... 

— Cieszy mnie popularność mojej 
roli w „Lalce”, tym bardziej, że liczne 
dowody uznania, jakie w związku z za- 
graniem tej postaci spotykały są dla 
mnie zaskoczeniem. Kiedy bowiem re- 
żyser Ryszard Ber zaproponował mi 
współpracę, musiałam sięgnąć po 
książkę Prusa, aby przypomnieć sobie 
o jaką postać chodzi... Mówi się o niej 
w tekście sporo, przede wszystkim 
w pamiętnikach Rzeckiego, lecz to trzy 
główne postacie dramatu — Izabella, 
Wokulski i Rzecki przykuwają uwagę 
czytelnika. Sądziłam więc, że i z fil- 
mem będzie podobnie, tym większa 
moja radość i satysfakcja, że rola zo- 


stała zauważona, że trafiła jakoś do 
widzów. Może sprawił to fakt, że Staw- 
ska to postać przez swoje losy i cha- 
rakter sympatyczna dla widza, może, 
kto wie, była nieźle zagrana... 

— Nie ma Pani szczęścia do fil- 
mu, a raczej, powiedziałabym, 
film nie ma szczęścia do Pani... 

— To prawda, że gram w filmie bar- 
dzo mało. Właściwie „Lalka” to po- 
wrót po długiej przerwie. Muszę przy- 
znać, że poprzednie, wcześniejsze role 
nie były chyba zbyt ciekawe. Nie przyj- 
mowałam też propozycji, z jakimi się 
ostatnio do mnie zwracano — po pros- 
tu były one zupełnie nieinteresujące, 
a — można tak rzec — wyrosłam już 
z tego wieku, gdy przyjmuje się wszys- 
tko lub prawie wszystko zcechującego 
chyba wielu startujących aktorów lę- 
ku, że okazja się nie powtórzy. Czekam 
więc. 

— Czy na jakąś wymarzoną 
rolę? 

— Chyba nawet mogę powiedzieć, 
że marzę, o ciekawej, pełnej roli 
współczesnej kobiety, roli, w której 
mogłabym pokazać jakąś cząstkę 


prawdy o naszych problemach, niepo- 
kojach, o naszym życi. 

— Mówiąc „naszych” ma Pani 
na myśli zwykłych, współczes- 
nych ludzi? 


DOM MODY |: 


babcia była małą dziew- 
J czynką, to w momentach 

szalenie odświętnych ubie- 
rano ją... o, właśnie tak jak te dziewczynki 
na zamieszonych obok zdjęciach. | taką 
właśnie sukienkę (bo bardziej spostrzega- 
wcze zauważyły już pewnie, że sukienka 
na tych zdjęciach jest jedna, choć mode- 
lek = pięć. O tym, dlaczego tak uczyniłam — 
troszkę później. Chciałam polecić Joan- 
nie z Oleśnicy, która marzyła o tym, aby 
sprawić sobie „coś wizytowego, bardzo 
eleganckiego, mało ekstrawaganckiego, 
modnego i ładnego”. Wszystkim z Was, 
które mają marzenia podobne do Joasi- 
nych — również tę sukienkę polecam. 
Wszystkim wymienionym warunkom od- 
powiada bowiem jak ulał. 


Rzecz jest prosta. Rękaw długi, talia 
lekko podwyższona, dopasowywać zbyt- 
nio nie trzeba, bo z tyłu sukienka zawiąza- 
na jest na dwa troki, wycięcie pod szyją 
niewielkie i okrągłe, tam się następnie 
umieszcza biały (falbaniasto-koronkowy, 
czym bardziej ozdobny tym lepiej) koł- 
nierz. Długość — zdecydowanie za kolana, 
do pół łydki może być śmiało. Kolory na 
dzisiejszych zdjęciach zaprezentowane są 
dwa: jasno brązowy i bordo, ale równie 
stylowo będzie wyglądał każdy inny ciem- 
ny = ciemnobrązowy, butelkowozielony, 
granatowy, wiśniowy, ciemnoszary, na- 
wet czarny choć ten ostatni (mimo że 
szalenie wytworne byłoby to zestawienie) 
leciuteńko... żałobą trąci. Ale to w końcu 
rzecz indywidualnego gustu. 


Cała tajemnica tej prościutkiej sukien- 
ki ukryta jest w materiale — bawełnianym 
aksamicie, ewentualnie w stylonowym 
welurze, który nieco łatwiej od aksamitu 
można dostać. Ot, cała to tajemnica i ca- 
ty... problem! Bo aksamit tak bardzo stał 


się modny, iż kupić go obecnie niemal nie 
sposób. No, ale przy odrobinie szczęś- 
cia... Więc jeśli już na taki aksamit natrafi- 
cie, radzę — nie namyślać się długo. 

A teraz — o modelkach. Mimo wyjaśnia- 
nia tej sprawy już kilkakroć, w dalszym 
ciągu od czasu do czasu otrzymuję listy 
z wymówkami, że zamieszczam jedynie 
modele dla 15-latek zapominając o dziew- 
czętach młodszych. Powodem tych wy- 
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— Oczywiście! Sama uważam sięza 
osobę zupełnie zwyczajnie żyjącą, 
mam. przecież rodzinę, dom i dwoje 
dzieci. | dlatego liczę na to, że dane mi 
kiedyś będzie zagrać rolę, w której te 
codzienne, własne doświadczenia bę- 
dę mogła przekazać, wykorzystać. 

— Wteatrze też Pani brakuje tej 
próblematyki? 

— Chyba nie tylko mnie — także pu- 
bliczności. Widzę przecież na każdym 
spektaklu, jaką popularnością cieszy 
się sztuka, którą dziś gramy, jak żywo 
interesują widownię poruszane w niej 
problemy, jak żywo reaguje. Grać 
w Szekspirze — to wspaniała aktorska 
przygoda, trudna praca i ambitne za- 
danie, lubię bardzo repertuar klasycz- 
ny, lecz z dużą radością przystępuję do 
każdej roli współczesnej. 

— Telewizja, w której grywa 
Pani często przypomina czasem 
spektakle z Pani udziałem nagra- 
ne kilka, anaście lat temu... 


— | przyznam, że oglądam je bez 
wstydu i dziś. W początkach aktorskiej 
pracy grałam w telewizji często, były 
to bardzo ciekawe role, przyjmowa- 
łam więc wiele propozycji. Lubię zre- 
sztą tę pracę; jednorazowy wysiłek 
zagrania dla olbrzymiego, milionowe- 
go audytorium, możliwość współpra- 
cy z kolegami z innych teatrów, jaką 
telewizja daje. Szkoda może tylko, że 
„gospodarką” aktorami często rządzi 
moda, że po okresie częstych wystę- 
pów aktorzy znikają z ekranu na 
długo... 

— Często wbrew życzeniom 
widzów, tak chyba właśnie jest 
w Pani przypadku. Ale wracając 
do początków scenicznej kariery. 
Zaczynała Pani w Teatrze Współ- 
czesnym... 

= | gram w nim do dziś. Szesnaście 
lat- to sporo. Ale, mimo iżzdaję sobie 
sprawę z nieuchronnego upływu cza- 
su, nie martwi mnie to. Przyznam, że 
każda sytuacja ma swoje uroki, w bie- 
gnących latach też można je znaleźć... 

— Teatr, telewizja, radio — czy 
te trzy główne dziedziny Pani ak- 


Jak babcia była 


mówek jest fakt, że na zdjęciach na ogół 
są dziewczyny, które rzeczywiście mają 
raczej więcej niż 15 lat. Ale — co z tego?! 
Tyle razy już tłumaczyłam, że nie ma od- 
dzielnej mody dla dziewcząt 10-letnich, 
oddzielnej dla 12-letnich, oddzielnej dla 
14-letnich... | to, że jakaś sukienka jest 
prezentowana na zdjęciu przez modelkę 
starszą, nie znaczy, że nie może jej na 
siebie założyć dziewczyna młodsza. | na 
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torskiej działalności dają Pani po- 
czucie aktorskiego spełnienia? 

— Chyba tak, mimo że jak już mówi- 

łam, są role na które czekam. Zresztą, 
chociaż lubię radio, telewizję czy film 
to zawsze najważniejszy jest dla mnie 
teatr. Gram sporo i co ważne — różne 
role, od klasyki do współczesności, od 
tragedii do komedii. 
— Nie grozi Pani więc ani brak 
zajęcia, ani — co ważne — „zaszuf- 
ladkowanie” do jakiegoś jednego 
rodzaju ról. Nad czym obecnie 
Pani pracuje? 


miera „Dziadów” w Teatrze 
Małym... 

— Tak gramy jednak inne części — 
koledzy z „Małego” część III, my nato- 
miast część | i Il. 

— Konfrontacja dwóch czoło- 
wych scen warszawskich może 
być bardzo interesująca. 

— Dla nas i dla publicznościl 

Żegnam się już z Martą Lipińską, 
Oby życzenia wielu widzów zostały 
wreszcie zrealizowane i telewizyjna 
„Lalka” była sygnałem powrotu tej 
aktorki na ekrany kin i telewizorów. 


— Przygotowujemy „Dziady” Ada- 


ma Mickiewicza. 


— Niedawno odbyła się pre- 


mała 


odwrót — dzisiaj np. wszystkie modelki są 
zdecydowanie młodsze od Was! Zwróć- 
cie przy tym uwagę, że najmłodsza z nich 
ma 3-4 lata najstarsza 10—11, a wszystkie 
mają na sobie identyczne sukienki. | jed- 
nakowo długie. | wszystkie jednakowo 
fajnie w nich wyglądają. Więc... gra rolę 
wiek, czy nie?! 


RIUSZKA 


ILONA ŁEPKOWSKA 
Fot. Renata Pajchel 


Dżaeóe 
miłośników 
piosenki! 


Atrakcyjne albumy „Klu- 
bu miłośników piosenki” 
wydawane są od 1968 roku 
przez Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne — Redakcja „SYN- 
KOPA”. 

Uczestnicy klubu otrzy- 
mują 6 albumów w ciągu ro- 
ku, zawierających między 
innymi: felietony napisane 
przez wybitnych muzykolo- 
gów, prezenterów i kryty- 
ków muzycznych znanych 


z pism, radia i telewizji. Wal- 
bumach zamieszczone są 
popularne przeboje i pio- 
senki w przystępnych opra- 
cowaniach na głos z poda- 


niem funkcji harmonicz- 
nych dla wykonywania ich 
na gitarze lub akordeonie. 

Cena rocznej prenume- 
raty wraz ze wszystkimi ko- 
sztami wynosi 72 zł. 

Sprzedaż tylko w prenu- 
meracie. 

Osobom  zainteresowa- 
nym dostarczy prospekty 
i formularze Powszechna 
Księgarnia Wysyłkowa, ul. 
Nowolipie 4, skr. pocztowa 
1003, 00-950 Warszawa. 

K-240 


Czas wolny, więc... 


Co 

w telewizji 

w okresie 
świątecznym? 


Redakcje: dziecięca, młodzieżowa 
iiilmowa jak co roku zatroszczyły się, 
by w czasie ferii nie zabrakło intere- 
sujących sęriali, filmów i programów 
dyskusyjnych na telewizyjnej ante- 
nie. Takwięc22 grudnia, w piątek, już 
o godz. 9.00 należy włączyć telewizo- 
ry, bo wyświetlona zostanie pierwsza 
część fabularnego filmu produkcji ra- 
dzieckiej pt. „Dwanaście miesięcy”. 
Następnego dnia o tej samej porze 
jego druga część, a o godz. 15.30 
w programie | warto zobaczyć odci- 
nek filmu seryjnego „Rodzina Leś- 
niewskich” pt. „Samolot”. 

Świetnym prezentem gwiazdko- 
wym naszej telewizji dla widzów, nie 
tylko tych młodych, można nazwać 
bardzo atrakcyjny francuski film 
w trzech częściach pt. „Kapitan Ne- 
mo” — nakręcony wg znakomitej po- 
wieści Juliusza Verne'a „„Dwadzieś- 
cia tysięcy mil podmorskiej żeglugi”. 
Zapamiętajcie! Godz. 9.00 — 24, 25 
i 26 grudnia spotkanie z bohaterami 
książki, która przed stu laty była zu- 
pełną fantazją, a dziś mogłaby być 
rzeczywistością. 

W środę, 27 grudnia o 9.00 zoba- 
czycie fabularny film rysunkowy pro- 
dukcji japońskiej pt. „Syrenka i Ksią- 
żę” wg baśni Jana Christiana Ander- 
sena „Mała Syrenka”. Tę baśń, prze- 
ślicznie rysowaną i bardzo nastrojo- 
wą, najlepiej oglądać w kolorze, bo 
obrazy i barwy, szczególnie te pod- 
wodne, są doprawdy... bajkowe. 

Telewizja Dziewcząt i Chłopców 28 
grudnia o godz. 16.50 zaprasza na 
film obyczajowy prod. francuskiej pt 
„Żegnaj moje piętnaście lat”. Nato- 
miast 30 grudnia o godz. 14.20 — 
„Orbita” dla dzieci, a później trzeba 
się zdecydować, bo o 15.50 w pro- 
gramie | wyświetlony zostanie ze- 
staw filmów animowanych, a w pro- 
gramie Il o godz. 15.30 będzie można 
obejrzeć angielski film pt. „Dzieci 
spod 37-a'". 

W ostatnim dniu starego roku — 
o godz. 9.00 — normalny Teleranek, 
ale wystąpią w nim bohaterowie Dis- 
neya — przede wszystkim Kaczor Do- 
nald, który będzie obchodzić urodzi- 
ny. Nowy filmowy rok zainauguruje 
o godz. 9.00 radziecka komedia „Cyrk 
w cyrku”, a wieczorem, o 18.40 — 
znów spotkanie z Disneyem. 

Życzymy udanego odbioru! (eb) 


Przemierzył parę razy most w tę i z powrotem, potem stanął 
oparty o balustradę i przyglądał się przechodzącym ludziom, aż 
wreszcie zrozumiał, że Julietta nie przyjdzie, i zdecydował się 
pójść sam na dworzec, Zebrał trochę niebrzydkich owoców 
i sprzedał je tam, gdzie zwykle sprzedawali z małą. Pozostały mu 
tylko trzy duże pomarańcze, a w kieszeni miał kilkanaście fran- 
ków. Starczyłoby na jaką taką kolację i zapłacenie hotelu do jutra. 
Ale co się mogło stać z Juliettą? Nie wiadomo, gdzie mogło się 
ukryć takie małe zwierzątko z chorą nogą. Może: jest głodna? 
Może potrzebuje pomocy? Trzeba ją koniecznie odszukać. Lecz 
jak w ogromnym Paryżu znaleźć taką małą dziewczynkę? 

Przypomniał sobie, że Julietta mówiła kiedyś o schronisku 
młodzieżowym na przedmieściu Saint-Quen. Nie zastanawiając 
się zszedł do metra, kupił bilet i odszukał na planie tę dzielnicę na 


północnym skraju miasta. 


Znowu w mrocznym tunelu ten migający, pomarańczowy 
napis: DUBONNET — DUBONNET - DUBONNET 

Kolejka zatrzymała się wiele razy i z głuchym sapnięciem 
ruszyła dalej. Wreszcie: MAIRE DE SAINT-QOUEN 


statnie tygodnie przyniosły do- 
słownie serię doniesień o pojawie- 
niu się UFO. Nad rzymskim lotniskiem, 
nad tzw. trójkątem adriatyckim, nad 
Kuwejtem, nad Australią, Argentyną. 
Pod koniec listopada promier małej wy- 
sepki Grenada, położonej na Morzu Ka- 
raibskim — Eric Gairy — występując na 
forum komitetu politycznego Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ zaapelował, aby ta 
organizacja światowa zajęła się zbada: 
niem problemu UFO. Premier Galry po- 
wołał się na niedawny wypadek nie 
wyjaśnionego zniknięcia samolotu ty- 
pu „Cessna” nad Australią, po tym jak 
pilot zakomunikował przez radio, że 
jest ścigany przez dziwny obiekt. Jest 
to jeden z wielu tego rodzaju wypad- 
ków. Zdaniem Gairy'ego należałoby 
powołać grupę ekspertów, która dzia- 
łając pod egidą Komitetu ONZ d/s Prze- 
strzeni Kosmicznej przystąpiłaby do 
zbadania zjawiska UFO. Na forum tego 
komitetu wystąpił także znany nauko- 
wiec, dr Allen Hynek. Stwierdził on, że 
latające talerze zaobserwowano już 
w 135 krajach i że wielu astronomów 
opowiada się obecnie za podjęciem ba- 
dań tego zjawiska. Miejmy nadzieję, że 
wreszcie dowiemy się prawdy, czym są 
UFO. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


UFO nad rzymskim lotniskiem 
iw strefie tzw. trójkąta adriatyckiego 


loża kontrolna lotniska rzymskiego 

Fiumicino zaobsorwowała 12 liato 
pada br. wioczorom Niozidontyfikowany 
Obiokt Latający. Wadług wielu świadków 
zjawiska była to wialka kula, emitująca 
czerwono-pomarańczowe światło o sil 
nym natężeniu. Widzialność była tego 
wieczora doskonała i personel wieży kon 
trolnej mógł dokładnie śledzić owolucja 
obiektu w przestrzeni, nim zniknął on od 


dalając się błyskawicznie w kierunku wy 
brzeża Adriatyku 

Omal nie doszło do ogłoszenia alarmu, 
kiedy obiakt zniżył się nad pas startowy, 
na którym czekało wiele samolotów. Wia- 
ża kontrolna zawiadomiła natychmiast 
centrum lotnictwa wojskowego. 

Obserwowany wówczas obiokt nadle- 
ciał — jak się sądzi — ze strefy, którą zaczy- 
na się coraz częściej określać jako „trójkąt 


adriatycki”. Strafa ta znajduja sią w pobili 
łu miejscowości Poscara, któroj rybacy 
obawiają sią wychodzić w morze z powo 


du dziwnych zjawisk, |nklo zaobserwowali 
w ostatnich miesiącach 

Duża wrażenie wywołała tajamnicza 
śmierć dwóch osób, które odważyły sią 
opuścić wtoń Adriatyku w rojonia „trójką 
ta”. Zwłoki ich wypłynąły po jakimś czasia 
na powierzchnią boz żadnych oznak uto 
nięcia czy uduszenia. Na czołach ofiar 
zauważono |odnakże dziwna ślady przy 
pominająca uszczypniącia 

W kilka dni później znów nadeszły mel 
dunki o UFO. Liczni świadkowie = miesz 
kańcy miejscowości położonych w rejo 
nie Abruzzow — stwierdzili, że w nocy z 23 
na 24 listopada mieli okazję obserwować 
na niebie Niezidentyfikowano Obiekty La- 
tające. Kilku mieszkańców Poscary, zaj- 


R. dą. | 


mujących sią amatorsko fotogratiq, 
oświadczyło, że widzieli wiele takich 
obioktów o różnych kształtach, omitują 
cych ńwiatla zielone, czerwone, fioletowo 
| żółta, Jeden z tych obiektów udało sią 
slotografować w miejscowości położonej 
bardziej na południe w pobliżu Toramo 
Wielo osób widziało 4 obiekty latające, 
świecące bardzo jasnym blaskiem. W mo- 
maencie, gdy tajemnicze obiekty znajdo- 
wały sią bezpośrednio nad ludźmi, rzako 
mo słyszali wydawany przez nie huk. 
Podobna tajomnicza zjawiska sygnali 
zowana są od końca października przez 
mieszkańców rojonu Abruzzow | rybaków 
włoskich prowadzących połowy na Adria" 
tyku. Kontrole radarowe nie dały jednak 
dotychczas żadnych rezultatów. 


Kuwejt przystępuje do badań UFO 


ada ministrów Kuwejtu postanowiła 
R>owołać komitet rządowy do spraw 
badania najnowszych przypadków poja- 
wienia się w rejonie Zatoki Perskiej Niezi- 
dentyfikowanych Obiektów Latających. 
Minister stanu Abd al-Aziz Husajn zako- 
munikował dziennikarzom, iż w skład ko- 
mitetu wejdą naukowcy, przedstawiciele 
lotnictwa cywilnego oraz resortu spraw 
wewnętrznych. 


Najciekawsze z wielu obserwowanych 
ostatnio na niebie zjawisk stwierdzili ro- 
botnicy z ekipy remontowej na polu nafto- 
wym w pobliżu Umm:al-Aisz. W dniu 10 
listopada br. stwierdzili oni duże podo- 
bieństwo pojawiających się obiektów do 
jumbo-jetow, aczkolwiek przypominały 
im one świecące cylindry z czerwoną ko- 
pułą. Jeden z tych obiektów wylądował 
na Ziemi i po kilku minutach poszybował 


w przestrzeń powietrzną. W czasie prze- 
bywania obiektu na Ziemi stwierdzono 
przerwą w pracy pomp rurociągu nafto- 
wego. Pompy znów zaczęły pracować 
z chwilą oddalenia się UFO. Niezidentyfi- 
kowanym Obiektom Latającym rząd Ku- 
wejtu przypisuje równieź przyczynę prze- 
rwy w działaniu naziemnej stacji satelitar- 
nej w Umme-al-Aisz, w pobliżu granicy 
z Irakiem. 


Jan wyszedł na górę i przystanął nie wiedząc, w którą stronę 
pójść. Pytał przechodniów, ale nikt nie słyszał o schronisku. 


— Chyba tu nie ma niczego takiego — 


ODYSEJA 


fotelach.  Startowi 
dźwiękowe i 


m wysokości. 


do szycia, rozmowa o etrangerach — oczywiście. Paryż przybłę- 
dów, ludzi nie dość silnych i wytrwałych, żeby zainstalować się usta. 
gdzie indziej. 
Janek szedł bezradnie ulicami, skręcał w napotkane przecznice, 
mijał place, przystawał przed sklepami i bramami zaglądając do Ż 
Środka. Stracił całkiem nadzieję, że odnajdzie Juliettę. No tak, nie s 
ma sensu dłużej tu łazić. Najwyżej można będzie napisać piosen- 
kę o poszukiwaniu małej brązowej dziewczynki w ogromnym 
Paryżu. Brassens| Oczywiście, on by to zaśpiewał najlepiej. Naj- 
pierw pokląłby sobie po cichu, coś tam pomruczał pod nosem na 
tę małą smarkulę, a potem machnąłby ręką i opowiedział w po- 
szarpanej, nerwowej balladzie, jak to jej szuka. 
Janek wyobraził sobie każdy jego gest i wibrację głosu. Sprawa 
małej, nikomu nie znanej Mulatki stałaby się nagle bardzo ważna 
i obciążająca wszystkich. Ba! znowu Brassens... A jak by to 
zaśpiewał jakiś tam, dajmy na to, Jan Blicharz? 
Było już późne popołudnie, ludzie wychodzili z pracy, | ulice 


zobaczył stojącego pod ścianą kilkunastoletniego | 
może będzie coś wiedział — - taki paryski gawroche. 


ajwiększą atrakcją dla zwiedzających 

Ośrodek Kosmiczny 
w Alabamie w Stanach Zjednoczonych jest | 
„Księżycowa odyseja”, czyli pobyt w no- 
szącym tę nazwę symulatorze statku kos- 
micznego. Symulator zabiera w podróż 
kosmiczną, pod wodzą siedzącego po- 
środku i sterującego nim operatora, 45 
pasażerów. Zajmują oni miejsca w rozsta- 


KSIĘŻYCOWA 


wionych koliście wzdłuż ścian pochyłych 
towarzyszą 
przeciążenie 
wprawieniem podłogi symulatoraw szybki 
ruch obrotowy. Potem operator, za pomo- 
cą umieszczonej ponad nim aparatury pla- 
netarium, wyświetla na czarnej kopule ob- 
razy, jakie pasażerowie mogliby oglądać 
podczas podróży przez iluminatory statku. 
Ukazuje się więc przed ich oczyma gwiaź- 
dziste niebo, mijanew pewnym momencie 
laboratorium kosmiczne, tarcza coraz bar- 
dziej odległej Ziemi i coraz bardziej przy- 
bliżająca się tarcza księżyca. Ten statek 
uwożący gości ośrodka w wyimaginowaną 
podróż kosmiczną ma 10 m średnicyi10 | 


i Rakietowy 


retyczno-modelowe 


i chłodniejsze niż 


efekty 


wywołane SEM 


wynosiła ok. 


je się bardziej gorąca 


— Może i wiem. A bo co? 
— Masz franka. Powiedz! 
Gawroche wziął monetę, wsadził ją do kieszeni. 
— Przy rue Amper — wycedził powoli. 
— Ale gdzie to jest? Powiedz dokładnie. 
— Trzeba tam pójść, to się zobaczy — chłopak zrobił szeroki gest 
ręką i mrugnął szelmowsko okiem. 
— Powiedz szybko, bo nie mam czasu. 


- — Ja też nie mam czasu. 


Słońce zawsze świe- 
p Czyci z jednakową jas- 


nością? Ostatnio badania teo- 


Słońca pozwalają wyjaśnić tę 
zagadkę. Według obliczeń teo- 
| retycznych ok. 4,5 mld lat temu 
Słońce było mniej jaskrawe 
obecnie. 
Temperatura na powierzchni 


w skali Kelvina, czyli ok. 70 st. 
C. poniżej zera. Termojądrowa 
synteza w gwiazdach, a więc 
i w Słońcu, polega na wypala- 
niu wodoru, który przechodzi 


ty. W procesie syntezy tych cię- 
ższych elementów gwiazda sta- 


wa. Chłodne Słońce zaczęło się 
również coraz bardziej rozpa- 
lać. Temperatura na Ziemi pod- 
nosiła się na tyle, że już ok. 3,5 


CIEPLNA 
HISTORIA ZIEMI 


mld lat temu mogło powstac 
życie. 

Amerykańscy uczeni obliczy- 
li, że ok. 1 mid lat temu Ziemia 
otrzymywała od Słońca ok. 5 
proc. energii mniej niż obecnie. 
Taki spadek energii wystarczy, 
aby nasza planeta pokryła się 
lodem. Jednak dane geologicz- 
ne i paleontologiczne świadczą 
o czymś wręcz przeciwnym. Na 
Ziemi było cieplej niż obecnie. 
Tajemnica tkwi w składzie zie- 
mskiej atmosfery. Przypuszcza 
się, że pierwotna atmosfera 
Ziemi o niewielkiej zawartości 
tlenu była przesycona parami 
amoniaku. Występował też 
w znacznie większej ilości dwu- 
tlenek węgla, a ponadto metan. 
Te gazy i pary stanowiły wars- 
twę izolacyjną, chroniącą naszą 
planetę przed wypromieniowa- 
niem ciepła. (PAP) 


ewolucji 


200 st. 


i jaskra- 


Malec spojrzał : z GA na 4 i os pogardliwie 


Janek podał mu następnego franka, a on schował znowu 


pieniążek do kieszeni i po chwili wahania zaczął dość zawile 


tłumaczyć, gdzie jest ta ulica. 
— Zaprowadzisz? — spytał Janek niecierpliwie. 
— Powiedziałem dokładnie. Nie chce mi się łazić. 


Ach ty? Chciałbyś wyciągnąć ode mnie jeszcze jednego franka. 


- schroniska. 


Ale już sam znajdę, jeżeli nie zełgałeś. 
- Chłopak wsadził palce do ust i gwizdnął przeciągle. 
Nie zełgałem, — krzyknął na całe gardło i uciekł. 
- Janek musiał spytać jeszcze paru przechodniów zanim znalazł 
Amper. Była to mała, ślepa uliczka, 


prowadząca prosto do 


Wszedł na dziedziniec i od razu zabeczył Jutiettę. 


na ławce uśmiechnię 


tekst 8. rysunki T. BARANOWSKI 


ZGODNIE Z  ZAPOWIEDZIĄ Z POPRZEDNIEGO 
ODEINKA, JEST ZIMA... 
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— Ja od razu wiedziałem, żeś ty nie Francuz — oznajmił. — 
Francuzów nie lubię, bo wszystko liczą na sztuki. A Polacy mają 
fantazję, niech was diabli! Tak samo jak Hiszpanie. Poszliby 
z gołymi pięściami na byka. Napijemy się jeszcze! 

Teraz Janek z kolei chciał postawić piwo hiszpańskim chłop- 


BRAVO, POLONAIS, 
ATAKUJESZ JAK TORERO 


małej kafejce przy wejściu na plac du Tertre od strony 
Katedry różnobarwny tłumek bawi się wesoło. Wszyscy 
gadają ze wszystkimi i śmieją się. 
Gdy Janek przeszedł przez otwarte drzwi, od razu stał się 
jednym z nich. E 
— Siadaj, Jean, co pijesz? — zwrócił się do niego smagły chłopak 
w granatowej bluzie. 
-_ — Może być piwo. Zaschło mi w gardle. 
Za chwilę stał przed nim kufel pienistego piwa. 
— Pij, chłopie, i nie narzekaj na życie! 
Janek popijał małymi łykami, rozmawiał ze wszystkimi, śmiał 
się ze wszystkimi i było mu bardzo dobrze. 
Skąd on mnie zna? — zastanowił się nagle. — Od razu do mnie — 
Jean. Gdzieś go już chyba musiałem spotkać... 
— Siadaj, Jean, czego się napijesz? — zawołał tymczasem sma- 
gły chłopak do następnego wchodzącego. 
„Aha, on tak do każdego per Jean. I czasem uda mu się trafić”. 
— Nazywam się Rico, a on — wskazał na mniejszego od siebie 
kolegę — Santiago, Espania, rozumiesz bracie... — mówił nie 
wiadomo czy tylko do Janka, czy do wszystkich. — Espania. A ty? 
Francuz? A : 
Janek kiwnął głowę niepewnie. 


Karol Malusiak 
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— Nie przejmuj się — roześmiał się Rico. — Francuz też człowiek. 

Jankowi zrobiło się głupio, że tak wyskoczył. Tu bawią się 
wesoło same etrangery. Kpią sobie z całego świata, bo nie mają 
nic do stracenia. A Francuz ma tu przecież swój dom. Nie może 
sobie tak naprawdę kpić. 

Odwrócił się do Rica i trzasnął swoim do połowy już wypitym 
kuflem w jego kufel. 

— Jestem Polakiem! — krzyknął. 

— Vivat, Polonais! — ucieszył się Rico, a Santiago skierował do 
niego palec jak pistolet i wykrzywił się śmiesznie. 


com, ale domyślili się widocznie, że nie ma za dużo pieniędzy i nie 
pozwolili na to... 

— Postawisz innym razem. Jak ci się poszczęści. Przyjedź 
kiedyś do nas, do Andaluzji, bracie, choć na razie mieszkamy 
tutaj. Tfu! — splunął z obrzydzeniem. — Człowiek ciągnie tam, 
gdzie ma miskę zupy. A może pójdziesz z nami? 

— Dokąd? 

— Byle gdzie. 

Wyszli na ulicę i Rico złapał taksówkę. 

— Wsiadaj — powiedział do Janka. 

Ruszyli. 

— Jeżeli chcecie mnie podwieźć — to na Pont-Neuf. Mam tam 
randkę z jedną małą. Ś 

— Brawo, Polonais! Atakujesz jak torero. Po hiszpańsku. 

— Po polsku — poprawił Janek. 

— Wszystko jedno. Zaraz będziemy na miejscu. 

Na pożegnanie uścisnęli sobie dłonie. Janek wysiadł z samo- 
chodu, a oni pojechali dalej. 

Na Pont-Neuf nie było Julietty. 
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